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« И Г PISMO CODZIENNE Ы
LUBLIN (K: Ъ  PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ: 

5 rb. *0 
2 ,  70 
1 .  40

50

rb. 60 k.
i* Wilsrei

drobntun pieniem 
lub jego miejsc*

kop. Załącznikiш т

ro : t ń t o .....................
, v irO C 7.nl* . . . .

•ІІІ44ЦСІПІ* . . .  —  
ооаояі. Jo  domu miss.—

r007.nie— rb. 4 ; pólr rb. 2; k w .— rb. $; m ies. 3 5  k,
rocznie rb. 12, półroczni* rb. 6, kwartalnie rb. 3.

przed tekstem 
wśród tekstu . 
po tekście. 
nekrologi 
nadesłane
o s o b i s t e ...........................................................................

Dział adresowy miesięcznie rb. i kop. 20, ugłoes. drobne za v, yraz 2 
rb. 5 od tysiąca i porto pocztowe Vi kop. od 1 łuta.

C en a  eg * e m g ila r * a  w Lublinie 2 kop., na prowtncyi 3 kop.

-u*.kcyt 1 Ydmlnistr&cyi: ul. Gubernatorsks, № 10; teł. 5—25. Redakcya otwarta od g. Ю r. do 2 po poi. A dm inistracja otwarta od g. 9 r. 1 od 4 do 7 wlecz.
м а я а е н »

IELEGRAMY.
Komunikat prasowy z dn.iO.IX 1915 r. 
Z FRONTU ROSYJSKIEGO. 
Siły r o s y j s k i e  w a l c z ą c e

0  o k o l i c a c h  na  z a c h ó d  o d  
Równe, z o s t a ł y  o d r z u c o n e  
ta do l inę  S t u b e l i .  Flasza  
lity k t ó r e  p r z e d a r ł y  s i ę  
lod Z a ł o ś c a m i  © d p a r ły  n ie -  
irzyjacie la  w  k i e r u n k u  n a  
Ibaraż. P o d  T a r n o p o l e m  
lustro - w ę g i e r s k i e  i n ie -  
nieckie b a t a l i o n y  o d p a r ł y  
wiele a t a k ó w  r o s y j s k i c h ,  
łasi s p r z y m i e r z e ń c y  z d e -  

,'iyli w i e ś  Śi icniótw.  Ha z a -  
ihód od  ś r o d k o w e g o  S e -  
Óetu w z i ę ł y  u d z i a ł  w  w a l c e  
iowe p o s i ł k i  n i e p r z y j a c i e l -  
ikie. T o c z y  s i ę  t a m  z a e i ę -  
s w a l k a .  Ha w s c h ó d  o d  
ijścia S e r e t u  i n a  g r a n i c y  
ziea a ra b sk ie j  p a n u j e  s p o -
ój. C es .  i Kr. w o j s k a  na  
itwie p r z e p r a w i ł y  s i ę  z u -  
ełnie p r z e z  s z e r o k i e  b ło -  
a r z e k  J a s i o ł d y  i Orle j i, 
ralczac, z a j ę ł y  p r z e s t r z e ń  
ia p o ł u d n i o - z a c h ó d  od  Ro-  
an.
Z FRONTU WŁOSKIEGO.

Ij,Wczoraj po południa i w ieczo ­
rni Włosi kilkakrotnie atakowali 
‘ jbycyę przedm ostową pod Tolmi- 
,.o, zostali jednakże za każdym  ra- 
> i  przez n a sz ; osłony odrzucani 

wielkiemi stratami. W okręgu  
“ober !o wojsko nasze odrzuciło jak  
vyklu zwyczajne nieprzyjacielskie  

®óby zbliżenia się. Ogólne poło­
wie jest nie zm ienione.

1 Zastępca szefa sztabu generalnego
Oj w. Hoefer, fcldmar.-porucznik.
i |  Na m o r z u .
vftV czoraj podczas rekonesansu  
dłsz torpedowiec 51 został przez 
^przyjacielską łódź podwodną tor- 
sMowany i uszkodzony. Torpedo­
wiec został przyholowany do portu.
$• Dowództwo floty.

jnuinikat prasowy z dn. 9.IX 1915 r. 
1  FRONTU ROSYJSKIEGO, 
jp a ta e c ie  n a s z a  n a  Woły-  
*u o d b y w a  s i ę  w  d a l s z y m  
e"49u. W c z o r a j  p r z e r w a n o  
)Ei,ont r o s y j s k i  n a  p ó ł n o c  od

ttubno, d r u g i  p u n k t  w o ­
j s k i e g o  t r ó j k ą t a  t w i e r d z ,  
ostało z d o b y t e .  W c z o r a j  
isl Po łudn iu  a u s t r y a c k a  
jnnioa  l a n d w e r o w a  w d a r -  
_s ,ę  _d° m i a s t a .  F o r t y  o-  
»R; >jące,  l e ż ą c e  w  g ó r z e  
e ? 1? s ą  w  n a s s e m  p o s i a -  

- n»u.
l111 i a g e n e r a ł a  won 

d e h m -E rm o l lP e g o  d o t a r ł a
9ornej  Ik w y  i z a  Ho- 

. ' « l e k s y n ie o .  W o jsk a  r a -  
p k ie ,  k t ó r e  s i ę  p r z e p r a ­

wy p r z e z  S e r e t  w  o k o l i c y
*achód o d T r e m b o w l i , z o ­

s t a ł y  po  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  
o d r z u c o n e  z  p o w r o t e m .  W 
w a l k a c h ,  k t ó r e  t o c z y ł y  s i ę  
tu  z  p r z e w a ż a j ą c e m i  s i ł a ­
mi n i e p r z y j a c i e l a ,  s z c z e ­
g ó l n i e  p o m y ś l n y c h  a t a k ó w  
d o k o n a ł y  n i e m i e c k i e  b a t a ­
l io n y  gswardyi pod d o w ó d z ­
t w e m  p u ł k o w n i k a  won L eu .

Nad d o ln y m  b i e g i e m  S e ­
r e t u  i n ad  D n i e s t r e m  p a ­
nu je  w  z  g I ę  d n у s p o k ó j .  
P o d c z a s  z d o b y w a n i a  p o z y -  
cy i  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  pod  
N o w o s i ó ł k ą  i K o s t iu k o w e m ,  
o o z e m  d o n o s i l i ś m y  w c z o ­
raj ,  f e l d m a r s z a ł e k  won Bru  
d e r m a n  p o p r o w a d z i ł  do  
w a l k i  s p i e s z o n ą  k a w a i e r y ę  
rsa w y s t a j ą c ą  c z ę ś ć  p o z y -  
cyi .

W a l c z ą c e  w  r e j o n i e  J a ­
s i o ł d y  w o j s k a  a u s t r o - w ę -  
g i e r s k i e  z a j ę ł y  c z ę ś ć  o k o ­
l i c y  pod i f l i ch a l in em  na p o ­
ł u d n i e  od  R ó ż a n .

Z FRONTU WŁOSKIEGO.
Trwa wszędzie spokój. W okuli 

су pod Sohluderbach wojsko nasze 
odpędziło ogniem słabo oddziałki 
nieprzyjacielskie, które posuwały 
się w stronę naszych pozy су i pod 
Pope o a. Równocześnie odrzucono 
dwie kompanie w łoskie, które za­
atakowały nasz punkt oporu w ok­
ręgu Paralba i ostrzelano patrole nie­
przyjacielskie, które usiłowały we- 
dr eć się na Monte Clademi.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
w. H oefer, fcldmar.-porucznik.

Komunikat urzędowy niemieckiej 
kwatery głównej z dn. 7.IX.
Z FRONTU ZACHODNIEGO.

Podczas pomyślnego ataku mino­
wego na jeden z nieprzyjacielskich  
podkopów na północ od Dixmuiden 
w zięto do niewoli kilku Belgów i 
zdobyto 1 kulomiot. Na północ od 
tiouchez nieprzyjaciel wykonał sla­
by atak granatami ręcznymi. Atak 
odparto. Rozbito pozy су ę francu­
ską pod Sondern ach w Wogezach. 
Ożywiony pojedynek artyleryi ro­
zwija się w Szampanii, jak również 
m iędzy Mozą a Mozelą. Podczas 
jednego z powietrznych ataków  
nieprzyjacielskich na Lichtervelde 
(na północ od Roulers we Flandryi 
zachodn.) zostało zabitych 7 m ie­
szkańców belgijskich, dwóch c ięż ­
ko rannych.

Lotnicy niem ieccy zniszczyli apa­
rat nieprzyjacielski pod Cappel (na 
poł,-wschód St. Avold). Lotnicy są

S  FRONTU WSCHODNIEGO.
G ru p a  w ojsk p o d  dow ództw em  

gfyi.-fe ldm arsza łka  von  H in d en -  

burga.
N a sza  k aw alerya , k tóra s ię  

w czoraj w y su n ę ła  pod D an d ze- 
w a s  (n a  p o ł.-w sch ód  od ly ic- 
drlchstadt), w z ię ła  2 9 0  je ń c ó w  i 
5 k ulom iotów .

N a w sch ó d  i na połudm o-

w sch ód  od G rodna n iep rzyjac ie l 
cofnął sw ó j front od ok olicy  na  
zachód od Skidel do W olko- 
w ysk a . W ojsk *  n asze  p o su w a ­
ją  s ię  naprzód w śró d  za c ię ty ch  
w alk  w  rejon ach  Т угу i K otry. 
M iędzy N iem n em  a W o lk o w y -  
sk iem  arm ia g en . G a llw itza  w  
jedn ym  m iejscu  n ocn ym  n atar­
ciem  zdobyła  w sch o d n i b rzeg  
Rożu. W zięto  p rży tem  p rzeszło  
1 ,000  jeń có w .

G ru p a  w ojsk  pod  dow ództw em  
g en .-fe ld m a rsza łk a  ks. L eopo lda  
B aw arsk iego .

R ów n ież na południo w sch ód  
od W ołk ow ysk a  aż do leśn ej o- 
k olicy  na południe od R óżan  
40 kim. na południo-zachód  od  
S łon im a)n iep rzyjacie l zn ó w  przy­
ją ł w alk ę. N atarcie tej gru p y  
w alk  trwra w  całej pełni.

G ru p a  w ojsk p o d  dow ództw em  
g en .-fe ldm arsza łka  von M acken sen a .

N ieprzyjaciel zo sta ł w y p a rty  
ze sw y ch  p o zy cy i pod Chom - 
sk iem  i D roh iczynem .

Ж  f r o n t u  
p o łu d n io w o  - w s c h o d n i e g o .

W alki nad S ere tem  trw ają .
Naczelne dowództwo.

W artykule p. t. „Jeszcze o dzia­
łaczach społecznych” Dzień w a.Staw ­
sk i— pismo bezpartyjne — w Л» 241 
z dn. 3 b. m. porusza nader aktu­
alną w dobie obecnej sprawę ko­
nieczności powierzania stanowisk, 
organizującego się dzisiaj od pod­
staw naszego życia społecznego— 
w yłącznie Polakom 2 krwi i ducha, 
dalekim od „idei kosm opolitycz­
nych lub im pokrewnych, gdyż cho­
dzi tu o dobro kraju naszego, które 
znajdować się może jedynie w w y­
konaniu idei i tradycyi narodowych 
polskich.

Ludzie przekonań kosm opolitycz­
nych „lub im pokrewne jednostk i”... 
„pod hasłami ogólnoludzkiem i zacie­
rają najdroższy nasz skarb — pol­
skość i potrzeby duchowe i narodo­
we naszego społeczeństw a”.

„0d ludzi takich, j->k od morowego po­
wietrza, broń nas, Panie Boże, gdyż oni 
pod cgólnemi, szumn e ogłaszanetni przez 
nich ‘eoryami przeprowadzają swoje par­
tyjne przekonania, szkodliwe dla naszego 
narodu.

Nie wierzymy w to, aby niektórzy z tych 
ludz ' ze zmianą religii na chrześcijańską, 
zmienili swoje poglądy i postępowanie; 10 
je  t  tylko dla nich przykryw ą, pod którą 
robotę swoją prowadzą.

Znamy przecież wielu z tych panów z 
działalności 1-h w dawniejszych insty tu-

cyach społecznych i kredytowych, nie za­
pominają oni nigdy o swojej krwi, o swo­
jo л  pochodzeniu i o swoich tendencyach.

A teraz spójrzmy okiem bezstronnem, 
czy w instytucyach nowootworzonych, wy­
wołanych potrzebą obecnego czasu 1 poło­
żenia kraju naszego, niema takich działa- 
czów na stanow iskach”...

„Otóż są oni w instytucyach, a są d la te­
go, żo zapanował w nich system  koteryj- 
ny — stronniczy, i z tej przyczyny wiele 
spraw nie idzie drogą właściwą z uwzględ­
nieniem dobra polskiego społeczeństwa.

Rozumiemy, że w chwilach przełomowych, 
jakiem! są obecne czasy, należy tworzyć 
organizacye społeczno prędko i działać po­
spiesznie, u dla rozpoczęcia prac powoły­
wać ludzi, że tak powiemy, będących pod 
ręką, mających w lny czas 1 dobre chęci, 
ale przy iialszuj pracy, przy rozwijaniu 
działalności, trzeba się dobrze zastanaw iać 
nad wyborem jednostek i kooptować do 
pracy tylko lurizi najlepszych, znanych zo 
swej pożytecznej działalności, z nieskazi­
telnego charakteru, nieposzlakowanej ucz­
ciwości, a przedewszystkiem—polskości u- 
czuć i przekonań. Nadto jednostki te po­
winny posiadać specyalną wiedzę i do­
świadczenie w pracach, do których są po­
woływane—tymczasem tak nie jest, a cze­
go mamy dowody niezbito”.

Następnie Dzień  poddaje ogólnej 
krytyce ujawniające się już obec­
nie wady i błędy w ielu  instytucyi 
nowo powstałych w W arszawie i pi­
sze dalej:

Tak się pracy poważnej dla dobra spo­
łecznego nie tworzy, a w ten sposób wy­
wołuje się tylko rozdźwięk—w miejsce so­
lidarności i zgody.

Kończąc, uważamy za swój obowiązek 
przyznać, iż wielu ze wspomnianych no­
wych działaczy społecznych chce pracować 
z pożytkiem, ale tego nie dosyć, potrzeba 
bowiem, aby ta  praca była połączona prze­
dewszystkiem z intoncyaml czysto polskic- 
ml, dla dobra narodu polskiego, i aby speł­
nianą była przez ludzi pochodzących z 
krwi i kości naszych, i abyśmy przy zet­
knięciu się z nimi spotykali zawsze i wszę­
dzie oblicza ludzi miłujących gorąco kraj 
i społeczeństwo nasze. W takich tylko wa­
runkach może być zaufanie wzajemne i 
spokojna praca produkcyjna; w przeciwnym 
razie będzie niedowierzanie i niechęć, k tś- 
rych wszyscy powinniśmy unikać.

Znaczenie Polski dla Hosyi.
Jeden z wybitnych organów pra­

sy angielskiej, m ianow icie D aily  
Post z Birminghamu, przyznaje o- 
twarcie, jak w ielkim  ciosem  dla 
Rosyi jest zdobycie W arszawy i sa- 
jęcie c a ł e g o  K rólestwa P ol­
sk iego przez w ojska m ocarstw neu­
tralnych.

Pod w zględem  wytw órczości 
przem ysłow ej, Łódź, W arszawa i in­
ne m iasta polskie były ważnem  
centrum, przy.czem — co wspom ­
niany organ uw aża za „ironię losu” 
ruchliwość kapitałów  niem ieckich  
i zdolność niem ieckich robotników  
grały ważną rolę. Nie jest dokład­
nie wiadom em , w jakich rozmia­
rach czerpała Rosya z w ytw órczo­
ści m etalowej w Polsce zw łaszcza  
w .W arszawie, w okręgu sosnowic- 
kim i kaliskim , materyał na sw e  
potrzeby wojenne, jednakże źródła
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tu  z  p r z e w a ż a j ą c e m i  s i ł a ­
mi n i e p r z y j a c i e l a ,  s z c z e ­
g ó l n i e  p o m y ś l n y c h  a t a k ó w  
d o k o n a ł y  n i e m i e c k i e  b a t a ­
l io n y  gswardyi pod d o w ó d z ­
t w e m  p u ł k o w n i k a  won L eu .

Nad d o ln y m  b i e g i e m  S e ­
r e t u  i n ad  D n i e s t r e m  p a ­
nu je  w  z  g I ę  d n у s p o k ó j .  
P o d c z a s  z d o b y w a n i a  p o z y -  
cy i  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  pod  
N o w o s i ó ł k ą  i K o s t iu k o w e m ,  
o o z e m  d o n o s i l i ś m y  w c z o ­
raj ,  f e l d m a r s z a ł e k  won Bru  
d e r m a n  p o p r o w a d z i ł  do  
w a l k i  s p i e s z o n ą  k a w a i e r y ę  
rsa w y s t a j ą c ą  c z ę ś ć  p o z y -  
cyi .

W a l c z ą c e  w  r e j o n i e  J a ­
s i o ł d y  w o j s k a  a u s t r o - w ę -  
g i e r s k i e  z a j ę ł y  c z ę ś ć  o k o ­
l i c y  pod i f l i ch a l in em  na p o ­
ł u d n i e  od  R ó ż a n .

Z FRONTU WŁOSKIEGO.
Trwa wszędzie spokój. W okuli 

су pod Sohluderbach wojsko nasze 
odpędziło ogniem słabo oddziałki 
nieprzyjacielskie, które posuwały 
się w stronę naszych pozy су i pod 
Pope o a. Równocześnie odrzucono 
dwie kompanie w łoskie, które za­
atakowały nasz punkt oporu w ok­
ręgu Paralba i ostrzelano patrole nie­
przyjacielskie, które usiłowały we- 
dr eć się na Monte Clademi.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
w. H oefer, fcldmar.-porucznik.

Komunikat urzędowy niemieckiej 
kwatery głównej z dn. 7.IX.
Z FRONTU ZACHODNIEGO.

Podczas pomyślnego ataku mino­
wego na jeden z nieprzyjacielskich  
podkopów na północ od Dixmuiden 
w zięto do niewoli kilku Belgów i 
zdobyto 1 kulomiot. Na północ od 
tiouchez nieprzyjaciel wykonał sla­
by atak granatami ręcznymi. Atak 
odparto. Rozbito pozy су ę francu­
ską pod Sondern ach w Wogezach. 
Ożywiony pojedynek artyleryi ro­
zwija się w Szampanii, jak również 
m iędzy Mozą a Mozelą. Podczas 
jednego z powietrznych ataków  
nieprzyjacielskich na Lichtervelde 
(na północ od Roulers we Flandryi 
zachodn.) zostało zabitych 7 m ie­
szkańców belgijskich, dwóch c ięż ­
ko rannych.

Lotnicy niem ieccy zniszczyli apa­
rat nieprzyjacielski pod Cappel (na 
poł,-wschód St. Avold). Lotnicy są

S  FRONTU WSCHODNIEGO.
G ru p a  w ojsk p o d  dow ództw em  

gfyi.-fe ldm arsza łka  von  H in d en -  

burga.
N a sza  k aw alerya , k tóra s ię  

w czoraj w y su n ę ła  pod D an d ze- 
w a s  (n a  p o ł.-w sch ód  od ly ic- 
drlchstadt), w z ię ła  2 9 0  je ń c ó w  i 
5 k ulom iotów .

N a w sch ó d  i na połudm o-

w sch ód  od G rodna n iep rzyjac ie l 
cofnął sw ó j front od ok olicy  na  
zachód od Skidel do W olko- 
w ysk a . W ojsk *  n asze  p o su w a ­
ją  s ię  naprzód w śró d  za c ię ty ch  
w alk  w  rejon ach  Т угу i K otry. 
M iędzy N iem n em  a W o lk o w y -  
sk iem  arm ia g en . G a llw itza  w  
jedn ym  m iejscu  n ocn ym  n atar­
ciem  zdobyła  w sch o d n i b rzeg  
Rożu. W zięto  p rży tem  p rzeszło  
1 ,000  jeń có w .

G ru p a  w ojsk  pod  dow ództw em  
g en .-fe ld m a rsza łk a  ks. L eopo lda  
B aw arsk iego .

R ów n ież na południo w sch ód  
od W ołk ow ysk a  aż do leśn ej o- 
k olicy  na południe od R óżan  
40 kim. na południo-zachód  od  
S łon im a)n iep rzyjacie l zn ó w  przy­
ją ł w alk ę. N atarcie tej gru p y  
w alk  trwra w  całej pełni.

G ru p a  w ojsk p o d  dow ództw em  
g en .-fe ldm arsza łka  von M acken sen a .

N ieprzyjaciel zo sta ł w y p a rty  
ze sw y ch  p o zy cy i pod Chom - 
sk iem  i D roh iczynem .

Ж  f r o n t u  
p o łu d n io w o  - w s c h o d n i e g o .

W alki nad S ere tem  trw ają .
Naczelne dowództwo.

W artykule p. t. „Jeszcze o dzia­
łaczach społecznych” Dzień w a.Staw ­
sk i— pismo bezpartyjne — w Л» 241 
z dn. 3 b. m. porusza nader aktu­
alną w dobie obecnej sprawę ko­
nieczności powierzania stanowisk, 
organizującego się dzisiaj od pod­
staw naszego życia społecznego— 
w yłącznie Polakom 2 krwi i ducha, 
dalekim od „idei kosm opolitycz­
nych lub im pokrewnych, gdyż cho­
dzi tu o dobro kraju naszego, które 
znajdować się może jedynie w w y­
konaniu idei i tradycyi narodowych 
polskich.

Ludzie przekonań kosm opolitycz­
nych „lub im pokrewne jednostk i”... 
„pod hasłami ogólnoludzkiem i zacie­
rają najdroższy nasz skarb — pol­
skość i potrzeby duchowe i narodo­
we naszego społeczeństw a”.

„0d ludzi takich, j->k od morowego po­
wietrza, broń nas, Panie Boże, gdyż oni 
pod cgólnemi, szumn e ogłaszanetni przez 
nich ‘eoryami przeprowadzają swoje par­
tyjne przekonania, szkodliwe dla naszego 
narodu.

Nie wierzymy w to, aby niektórzy z tych 
ludz ' ze zmianą religii na chrześcijańską, 
zmienili swoje poglądy i postępowanie; 10 
je  t  tylko dla nich przykryw ą, pod którą 
robotę swoją prowadzą.

Znamy przecież wielu z tych panów z 
działalności 1-h w dawniejszych insty tu-

cyach społecznych i kredytowych, nie za­
pominają oni nigdy o swojej krwi, o swo­
jo л  pochodzeniu i o swoich tendencyach.

A teraz spójrzmy okiem bezstronnem, 
czy w instytucyach nowootworzonych, wy­
wołanych potrzebą obecnego czasu 1 poło­
żenia kraju naszego, niema takich działa- 
czów na stanow iskach”...

„Otóż są oni w instytucyach, a są d la te­
go, żo zapanował w nich system  koteryj- 
ny — stronniczy, i z tej przyczyny wiele 
spraw nie idzie drogą właściwą z uwzględ­
nieniem dobra polskiego społeczeństwa.

Rozumiemy, że w chwilach przełomowych, 
jakiem! są obecne czasy, należy tworzyć 
organizacye społeczno prędko i działać po­
spiesznie, u dla rozpoczęcia prac powoły­
wać ludzi, że tak powiemy, będących pod 
ręką, mających w lny czas 1 dobre chęci, 
ale przy iialszuj pracy, przy rozwijaniu 
działalności, trzeba się dobrze zastanaw iać 
nad wyborem jednostek i kooptować do 
pracy tylko lurizi najlepszych, znanych zo 
swej pożytecznej działalności, z nieskazi­
telnego charakteru, nieposzlakowanej ucz­
ciwości, a przedewszystkiem—polskości u- 
czuć i przekonań. Nadto jednostki te po­
winny posiadać specyalną wiedzę i do­
świadczenie w pracach, do których są po­
woływane—tymczasem tak nie jest, a cze­
go mamy dowody niezbito”.

Następnie Dzień  poddaje ogólnej 
krytyce ujawniające się już obec­
nie wady i błędy w ielu  instytucyi 
nowo powstałych w W arszawie i pi­
sze dalej:

Tak się pracy poważnej dla dobra spo­
łecznego nie tworzy, a w ten sposób wy­
wołuje się tylko rozdźwięk—w miejsce so­
lidarności i zgody.

Kończąc, uważamy za swój obowiązek 
przyznać, iż wielu ze wspomnianych no­
wych działaczy społecznych chce pracować 
z pożytkiem, ale tego nie dosyć, potrzeba 
bowiem, aby ta  praca była połączona prze­
dewszystkiem z intoncyaml czysto polskic- 
ml, dla dobra narodu polskiego, i aby speł­
nianą była przez ludzi pochodzących z 
krwi i kości naszych, i abyśmy przy zet­
knięciu się z nimi spotykali zawsze i wszę­
dzie oblicza ludzi miłujących gorąco kraj 
i społeczeństwo nasze. W takich tylko wa­
runkach może być zaufanie wzajemne i 
spokojna praca produkcyjna; w przeciwnym 
razie będzie niedowierzanie i niechęć, k tś- 
rych wszyscy powinniśmy unikać.

Znaczenie Polski dla Hosyi.
Jeden z wybitnych organów pra­

sy angielskiej, m ianow icie D aily  
Post z Birminghamu, przyznaje o- 
twarcie, jak w ielkim  ciosem  dla 
Rosyi jest zdobycie W arszawy i sa- 
jęcie c a ł e g o  K rólestwa P ol­
sk iego przez w ojska m ocarstw neu­
tralnych.

Pod w zględem  wytw órczości 
przem ysłow ej, Łódź, W arszawa i in­
ne m iasta polskie były ważnem  
centrum, przy.czem — co wspom ­
niany organ uw aża za „ironię losu” 
ruchliwość kapitałów  niem ieckich  
i zdolność niem ieckich robotników  
grały ważną rolę. Nie jest dokład­
nie wiadom em , w jakich rozmia­
rach czerpała Rosya z w ytw órczo­
ści m etalowej w Polsce zw łaszcza  
w .W arszawie, w okręgu sosnowic- 
kim i kaliskim , materyał na sw e  
potrzeby wojenne, jednakże źródła
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te musiały posiadać pod tym wzglę­
dem znaczenie pierwszorzędne, fa­
bryki bowiem w tym  okręgach są 
wielkie i zaopatrzone w najnowsze 
urządzenia. Przy te m polski robot­
nik o wiele jes t  zdolniejszym od 
rosyjskiego. Z tych przyczyn wy­
pływa, że przynajmniej jedna szó­
sta  ogólnej produkcyi prz< mosto­
wej w Rosyi przypada na Polskę. 
Wszystko to Rosya traci obecnie, 
wraz z jedną z najbardziej kw itną ­
cych prowincyi,

Z prasy polskiej.
W' Д° 432 warszawskiego Gońca 

p. Wł. Studnicki rzuca w  artykule 
zatytułowanym „Pokonanie Rosyi” 
następujący projekt:

„Armia rosyjska, zdziesiątkowana, cof­
nie się za Dźwinę, Berezynę, błota Poles­
kie na linię Równo — Dubno lub nawet 
Dniepr.

Jest to nasza naturalna granica geogra­
ficzna. Genialny pisarz wojskowy, Prą- 
dzyński, twierdził iż Napoleon przegrał, 
bo przekroczył owe granice; powstanie 
1831 r. przegrało, bo do nicli nie doszło. 
Otóż armie sprzymierzono, zdobywszy 
Kowno i Brześć, mają w drugiej linii 
fortec tylko Grodno, które padnie wkrót­
ce. Nic im nie może przeszkodzić dojść 
do owych granic. Nastąpi potem ich u- 
mocnienie. Znaczną ilość swych sił będą 
mogły armie sprzymierzone zwrócić 
przeciwko Francyi i zmusić ją do pokoju 
odrębnego. Rosya będzie improwizowała 
nową armię. Przeciwko niej można bę­
dzie użyć sił zbrojnych polskich, któro 
bardzo łatwo mogą do znacznych roz­
miarów rozwinąć mocarstwa sprzymie­
rzone na olbrzymich przestrzeniach za­
boru rosyjskiego, gdzie ludność polska 
góruje liczebnie, kulturalnie i jest jedy­
nym czynnikiem, na którym państwo i 
jogo organy budować można”.
P. Wł. Studnickiego znamy jako 

twórcę niezwykle śmiałych i rozle­
głych planów, k tóre  n iestety pozo­
stawały dotychczas tylko jako do­
wody jego osobistej... niepokonanej 
odwagi cywilnej. Mamy jednak  po­
wód wyrazić obawę, że ten ostatni 
jego projekt jes t  również przem a­
wianiem „do obrazu".

Z prasy zagranicznej.
-o—

O z w r o t  s k o n f i s k o w a n y c h  
p o s i a d ł o ś c i  w a r s z a w s k i e j  

k a p i t u l e .
Gazeta Germania pisze: Po pow­

staniu polskiem w  roku 1863 uszło 
wielu polskich prałatów kanoników 
kapituły warszawskiej z obawy przed 
Rosyanami zagranicę. Z tego powo­
du generał gubernator warszawski 
w 1866 roku nałożył sekw estr  na 
m ajątek  kapituły, składający się z 
wielu placów budowlanych.

Ten przymusowy zarząd miał trwać 
do chwili skompletowania członków”

kapituły do liczby 12 kanoników. 
To sial > się w niezbyt długim prze 
ciągu czasu, ale rząd rosyjski pla­
ców п и  zwracał i zarząd kapituły 
musiał rad nie rad z tein się p g- - 
dzić. Obecnie cywilny zarzą i nie­
miecki w Warszawie z w r ć c ł l e p 1 - 
ce, na których znajdowały się m o 
szkania rosyjskich urzędników, pr, - 
wnym wł ścieielom.

Zarządcą tych gniotów zamiano 
wano prałata ks. Galia, i e ' . t  ra war 
szawskiego t-eminaryum.

K R O N I K A
Z LUBELSKIEGO i P M I f l .

** T u ł a c z e .  W ubiegłym ty­
godniu. nader obficie ściągali do o-
puszczonych siedzib tułacze, którzy 
przez armie rosyjskie byli zagar­
nięci wraz z dobytkiem. W ynędz­
niali i obdarci, na lichych, pokale­
czonych szkapinach, zamiast swych 
przeważnie dobrych koni — sm utny 
przedstawiają widok. Zd* za się 
obserwować po dwa lub 3 wozy 
przyczepione jeden za drugim i ią- 
gnione przez jednego koninę. Nie­
którym  z pośród tych nieszczęśliw- 
ców udało się uratować po krow i- 
nie.

Wsie Fajsławice, Siedliska, Su- 
chodoły, dotąd puste, zaludniły się 
w ciągu dni paru. Fala tych tu ła­
czy dopłynęła do Kobiynia, skąd 
się odbiwszy przesmykami leśnymi 
i nieznanymi drożynami p rzedos ta ­
wała się z powrotem do kraju.

z M i a s T й.
«« .cm .. Dziś odegraną zo­

stanie wesoła krotochwila „Człowiek o stu 
głow ach1 z paniami Weiss Winiaszkiewi- 
ezową, Zielińską,, Szewczyńską i Śnieżko, 
oraz pp. Jerzyńskim, W iniaszk iewiczcm, 
Kowalskim i Zbierzyńskim. Przedstawienie 
rozpocznie operetka w 1-ym akcie „Penso­
wa róża“ z panem Jerzyńskim w roli księ­
cia Misia.

— W niedzielę po południu komedya 
„Dobrze skrojony frak“ — wieczorem ope­
retka „Noc miłości“ — muzyka różnych 
kompozytorów.

*** Z e b r a n i e  Sto w. Robotni­
ków Chrześciańskich odbędzie się 
w niedzielę o godz. 6-ej po p lu­
du iu w gmachu po-Duminikańskim. 
Uprasza się o jaknajliczniejsze przy­
bycie członków.

(j) S t a t y s t y k a  z m a r ­
ł y c h  w  L u b l in ie .  Jerzy Lorens, 
Helena Jaruga, Karol Bek, Feliksa 
Żydek, Jan  Marasek, Ewa Sołtys, 
Antonina Mrościńska, Antoni Miszak, 
Jerzy Okoń, Zofia Stachyra, Feliksa 
Kopczyńska, Joanna Mroczkowska 
Tadeusz Kowalski, Tadeusz Grab 
czak, Petronela Slipr zuk, Stefan Jó ­
zef Sucha, Genowefa Baryła. Karoli­
na Gic-rcha, W awrzyniec Czerwon­
ka, Helena Lewandowska, Czesław 
Czerwiński, Bronisława Ludwikow­
ska, Stefania Kołdunek, Serwacy 
Kłoś, Wojciech Słoboda, Franciszek 
Piskorek, Edward Stryszyński, A- 
leksander Banasik, Eugeniusz Ba­
czyński, Tadeusz Kraskiewicz, Szy­
mon Kosior, Helena Piotrowska, 
Michał Mistrzak, Józef Kamiński

Maryanna Banaszek, Apolonia Cocin 
Tadeusz Jastemski, Władysław Czar- 
nota, Maryanna Smiałko, Irena Un- 
g*-rt, Leokadya Kowalska, Leokadya 
Sikorska, Zofia 7. w i stoM’iańska, Ce­
lestyn Pajewski Ignacy Cioć, Irena 
Lizut. Tadeusz Myśliwiec, Ge owt fa 
Szumią, Janina Przygód/кл, Andrzej 
Ant m, Jerzy Frejtag. С с;- lia Ma- 
ryanowska, Lenkady i Kozak, Stani­
sław Motyka, Wł -.dy J a w  Motyka, 
Kuz-łmierz Gieroba, Zygmunt Nawój, 

:j N O fia ry .  Zamiast wieńca na trumnę 
ś. [i. Stanisława Boduszyńskiego składają 
na wpisy dla uczni szkoły Lubelskiej Leo­
ne w siwo Przanowscy rb. 10.

— August Janisławski rb. 10.

I n f o r m a c p  i r o z p o r z ą d z e n i a .
O G Ł O S Z E N I E .

Nini.jszem  zawiadamia się pu­
bliczni iść lubelską, iż przy wydzia­
le sanitarnym  w gmachu M agis tra­
tu  ni Lublina zaprowadzone są 
stałe dyżury dzienne i nocne, zl - 
żone z lekarzy i studentów, dla 
udzielania bezpłatnie pierwszej po­
mocy w chorobach epidemicznych.

R ada  Z d r o w i a .
Lublin, 3 września 1915 r.

Listy do Redakcyi.
—o—

D i Redakcyi „Głosu Lubelskiego”!
Najuprzejmiej upraszam Szanow­

ną Redakcyę o łaskawe umieszcze­
nie, w imię sprawiedliwości, w 
swej gazecie następującego a rtyku­
liku.

W numerze 243 „Głosu Lubel­
skiego” z d. 2 go b. m. w artykule 
pod tytułem „Ofiary w ojny” poru­
szona została sprawa nieodbierania o- 
becnie em erytur w Lublinie przez 
emerytów i em erytki tegoż mi sta. 
Dotychczas jeszcze nie została 
poruszona również sprawa paląca, 
innych ofiar toczącej się wojny, 
—urzędników in s ty tu c j i  państw o­
wy cli w mtszem mieście, których 
położenie obecne znajduje się rów­
nież w nader opłakanym stanie. Są 
to przeważnie ludzie już  n iem ło­
dzi, mający za sobą długoletnią
służbę, a niektórzy z nich obarcze­
ni licznemi rodzinami. Otrzymywa­
ne ze Skarbu Państw a pensy o Ua- 
nowiły jedyne ich utrzymanie, a 
wstrzymanie takowych jest di*
nich prawdziwą ruiną i dlatego i

się Ma-oni zasługują na zajęcie się 
g istra tu  lub Komitetu Obywatel 
skiego ich losem i dopomożenie w 
odbieraniu należnych im pensyi.
0 ile mi wiadomo, liczba ich nie 
będzie bardzo wielką, tak że dla 
zapłacenia ich pensyi potrzeba s to­
sunkowo niewielkiej sumy, którą 
Szanowni Ojcowie m iasta  Lublina, 
jeżeli zechcą (a że zechcą, o tem 
nie wątpię), z pewnością znajdą. 
Pożądanem by było przyśpieszenie 
tej sprawy „Bis da t  qui cito d a t”, 
bo wielu z nich cierpi głód i n ie ­
dostatek, gdyż nie m ają żadnych 
środków na zaspokojenie najnie­
zbędniejszych swych potrzeb, a tu
1 zima za pasem.

Z szacunkiem A. M.

Z  W a m a w f ,
I n s t r u k t o r z y  C. K, O.

Na ostatniem posiedzeniu C. I( 
przyjęto wniosek zarządu o utJ 
rżeniu in sty tucji  stałych in struli 
r. w C. K. O. na prowin- yi.

Zadaniem ich będzie p rozim 
nie się z miejscowymi komitefd 
organizowanie komitetów, ujM 
-tajni nie biurowe,ści i t. p.

O t w a r c i e  k a n c e l a r y i  1 
r e j e n t ó w .

Rejenci w tych dniach o trzy 
wezwanie od prezesa Komitetu 
watelskiego, mniej, więcej poi 
szej treści: „Powierzam pan; 
d lsrym ciągu prowadzenie ksij 
sporządzanie ak tów ”. Dotąd zoli
ta otwarta kancelarya rejenta
skiego, kiedy inni rejenci za-

4

działać, jeszcze niewiadomo.
S p i s  l e k a r z y .

Sekcya sanitarno-lekarska 
sznwy uch wal;la urząd ić spis| 
dnodniowy lekarzy, zamieszka 
obecnie i praktykujących stalFj 
Warszawie.

P o c z t a .
Główny oddział poczty nie: 

kiej ula użytku  publicznego 
się mii ścił przy ulicy Mazcwle? 
Д» 7, w pomieszczeniach b. mą I 
narodowego banku piotrogrodzł'

Otwarcie poczty spodziewani, 
w najbliższych dniach. [R,

W s p r a w i e  emerytuu.
Wobt-c licznego zwracania sldj 

centralnego komitetu o b y w a '/  ' 
go emerytów, pobierających p 
od sbarbu, o wrypłatę emeryt;
K. 0. postanowił zwrócić siL— 
władz niemieckich o podjęci- 
płat, o ile wreszcie emeryci li­
czą komitetowi odpowiednie! 
teryalów, t. j. list imiennych 
rytów z wyszczególnieniem 
glych pensyi.

S P R Ü H ?  S Z K O L N E
пае

(Od Rady Szkolnej Lubek
Zapisy kandydatów  do szlfaas 

czątkowych bezpłatnych oda 
się w lokalach szkolnych a 
wicie: K i
do szkół № 42,6—przy Katedr;
„ „ .ЛІ- 3 ul. Powiatomuni
„ „ Д» 4 ul. Ruska piFR;

M S ;№ 5 ul. Lubart. I ееД« 7,21 ul. Tatarska,- 
linowsr!® ! 

Д?8 ul. Foksnln 
До 9 
№ 10 
№ 11

Probostwo f  .". 
Bychawska ,  
Lubartów. ż , ° wn  >? i. L U U U t t l  LU »  . ‘ в

„ Д» 12 Ewangielicl,. "
„ „ Л? і з  Dolna P. Ma'|

№ 14
№ 15
Д і ї  6 
Д» 17
Ді> 18

Drewno"' 06 
Namiestn. ■_ a i  
Okopowa JV 
Złota pod 
Okopowa 
DolnaP. Maf*"2 -

Д» 19 
№ 20

BIURO HORSTRURCYIRO-BUDOHMREI H9H9UZ9GY]HE
s =  „ A R C H I T E K T ” =

W Ł A Ś C I C I E L :

Budowniczy H I P O L I T  L U C H T  i S-ka
w LUBLINIE, N ie c a ła  №  18. T e l e f o n  b i u r a  №  121.

T S R T I K  РАЙОНУ И  Z M O H O C Z O  ST . SOBIBÓO HOL. C B E ł M O - B R Z E S H I H
R-k b ie ż ą c y  w L ubelsk im  Oddziale  Banku H an d lo w eg o  w W a r s z a w i e .

Całkowite przedsiębiorstwa budowy: kościołów, teatrów, zakładów naukowych, domów 
dochodowych, zabudowań gospodarskich i fabrycznych, lub też oddzielne roboty murar­
skie, stolarskie, ciesielskie i t. p. Kanalizacya i wodociągi miast, zakładów publicznych 
i domów dochodowych, budowa dróg i mostów. Gotowe budynki drewniane gospodar­

skie i chałupki włościańskie.

DROBNE OSŁOSZENBA.
NA S K L E P  d o
s p r z e d a n i a .  Wia­

domość—ul. Obywatelska, № 3 (za rogat­
ką Lubartowską).

В U © К A
Р О Щ  Prosz  ̂ 0 za.Kc*0 za mał°m wy­nagrodzeniem. Skończyłem 7 ki. 
gimnazjal. Oferty w adm. „Głosu”, dla T. Gł.

o w y n a j ę c i a  p o k ó j  przy rodzinie. 
Ogrodowa— 12: m. 4. 1004Do w
Ogrc

M a t u r z y s t a  ze Szkoły Lubelskiej 
znajdzie miejsce na wyjazd. Wiado­

mość—Podwal—3; m. 4. 1001

SU! jp p. Leokadyi Urban z garderobą 
używaną otworzony został przy ul. Je­

zuickiej, n-r 19; obok Domu Zarobkowego.

Do  w y n a j ę c i a
p o k o j e  umeblow-ane

Drewno! 
Rynek 13 і. -4
Zł«*» rod  M

j e d e n
  g S U K V Jti и ш е и і и  W ttllU  L
i wszelkiemi wygodami. Ul. Szopę1 p a  
m. 7. i

бкїеіW przejściu z ul. Szopena na s e J 
dyńiką, dn. 5 b. m. została”11« 

żokiejka w kratkę białą z czarM Lii?, 
unna biednemu starcowi — llf i y ł y  
o zwrot takowej do Administracji д

Zd a l n a  m a s z y n i s t k a  poszuBO^g
sca w biurze lub w ltantorztpp^.

mość w Administracyl „GŁOSU1).
foraj

Ш И Ц Р Ш  . .Lr J
jakiegokolwiek zajęcia w D>LjJ=

P n a ją c  k r a w i e c z y z n ę
TliC6 j C.

gę zająć się dziećmi. 
straC j i „GŁOSU”.

Oferty «*3 Ге;
ba e

—Jeżayn

Redaktor i wydawca F . M o s k a i e w s k i . Druk. „Ziemiańska”— ul. Gubernatorska, ńną
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te musiały posiadać pod tym wzglę­
dem znaczenie pierwszorzędne, fa­
bryki bowiem w tym  okręgach są 
wielkie i zaopatrzone w najnowsze 
urządzenia. Przy te m polski robot­
nik o wiele jes t  zdolniejszym od 
rosyjskiego. Z tych przyczyn wy­
pływa, że przynajmniej jedna szó­
sta  ogólnej produkcyi prz< mosto­
wej w Rosyi przypada na Polskę. 
Wszystko to Rosya traci obecnie, 
wraz z jedną z najbardziej kw itną ­
cych prowincyi,

Z prasy polskiej.
W' Д° 432 warszawskiego Gońca 

p. Wł. Studnicki rzuca w  artykule 
zatytułowanym „Pokonanie Rosyi” 
następujący projekt:

„Armia rosyjska, zdziesiątkowana, cof­
nie się za Dźwinę, Berezynę, błota Poles­
kie na linię Równo — Dubno lub nawet 
Dniepr.

Jest to nasza naturalna granica geogra­
ficzna. Genialny pisarz wojskowy, Prą- 
dzyński, twierdził iż Napoleon przegrał, 
bo przekroczył owe granice; powstanie 
1831 r. przegrało, bo do nicli nie doszło. 
Otóż armie sprzymierzono, zdobywszy 
Kowno i Brześć, mają w drugiej linii 
fortec tylko Grodno, które padnie wkrót­
ce. Nic im nie może przeszkodzić dojść 
do owych granic. Nastąpi potem ich u- 
mocnienie. Znaczną ilość swych sił będą 
mogły armie sprzymierzone zwrócić 
przeciwko Francyi i zmusić ją do pokoju 
odrębnego. Rosya będzie improwizowała 
nową armię. Przeciwko niej można bę­
dzie użyć sił zbrojnych polskich, któro 
bardzo łatwo mogą do znacznych roz­
miarów rozwinąć mocarstwa sprzymie­
rzone na olbrzymich przestrzeniach za­
boru rosyjskiego, gdzie ludność polska 
góruje liczebnie, kulturalnie i jest jedy­
nym czynnikiem, na którym państwo i 
jogo organy budować można”.
P. Wł. Studnickiego znamy jako 

twórcę niezwykle śmiałych i rozle­
głych planów, k tóre  n iestety pozo­
stawały dotychczas tylko jako do­
wody jego osobistej... niepokonanej 
odwagi cywilnej. Mamy jednak  po­
wód wyrazić obawę, że ten ostatni 
jego projekt jes t  również przem a­
wianiem „do obrazu".

Z prasy zagranicznej.
-o—

O z w r o t  s k o n f i s k o w a n y c h  
p o s i a d ł o ś c i  w a r s z a w s k i e j  

k a p i t u l e .
Gazeta Germania pisze: Po pow­

staniu polskiem w  roku 1863 uszło 
wielu polskich prałatów kanoników 
kapituły warszawskiej z obawy przed 
Rosyanami zagranicę. Z tego powo­
du generał gubernator warszawski 
w 1866 roku nałożył sekw estr  na 
m ajątek  kapituły, składający się z 
wielu placów budowlanych.

Ten przymusowy zarząd miał trwać 
do chwili skompletowania członków”

kapituły do liczby 12 kanoników. 
To sial > się w niezbyt długim prze 
ciągu czasu, ale rząd rosyjski pla­
ców п и  zwracał i zarząd kapituły 
musiał rad nie rad z tein się p g- - 
dzić. Obecnie cywilny zarzą i nie­
miecki w Warszawie z w r ć c ł l e p 1 - 
ce, na których znajdowały się m o 
szkania rosyjskich urzędników, pr, - 
wnym wł ścieielom.

Zarządcą tych gniotów zamiano 
wano prałata ks. Galia, i e ' . t  ra war 
szawskiego t-eminaryum.

K R O N I K A
Z LUBELSKIEGO i P M I f l .

** T u ł a c z e .  W ubiegłym ty­
godniu. nader obficie ściągali do o-
puszczonych siedzib tułacze, którzy 
przez armie rosyjskie byli zagar­
nięci wraz z dobytkiem. W ynędz­
niali i obdarci, na lichych, pokale­
czonych szkapinach, zamiast swych 
przeważnie dobrych koni — sm utny 
przedstawiają widok. Zd* za się 
obserwować po dwa lub 3 wozy 
przyczepione jeden za drugim i ią- 
gnione przez jednego koninę. Nie­
którym  z pośród tych nieszczęśliw- 
ców udało się uratować po krow i- 
nie.

Wsie Fajsławice, Siedliska, Su- 
chodoły, dotąd puste, zaludniły się 
w ciągu dni paru. Fala tych tu ła­
czy dopłynęła do Kobiynia, skąd 
się odbiwszy przesmykami leśnymi 
i nieznanymi drożynami p rzedos ta ­
wała się z powrotem do kraju.

z M i a s T й.
«« .cm .. Dziś odegraną zo­

stanie wesoła krotochwila „Człowiek o stu 
głow ach1 z paniami Weiss Winiaszkiewi- 
ezową, Zielińską,, Szewczyńską i Śnieżko, 
oraz pp. Jerzyńskim, W iniaszk iewiczcm, 
Kowalskim i Zbierzyńskim. Przedstawienie 
rozpocznie operetka w 1-ym akcie „Penso­
wa róża“ z panem Jerzyńskim w roli księ­
cia Misia.

— W niedzielę po południu komedya 
„Dobrze skrojony frak“ — wieczorem ope­
retka „Noc miłości“ — muzyka różnych 
kompozytorów.

*** Z e b r a n i e  Sto w. Robotni­
ków Chrześciańskich odbędzie się 
w niedzielę o godz. 6-ej po p lu­
du iu w gmachu po-Duminikańskim. 
Uprasza się o jaknajliczniejsze przy­
bycie członków.

(j) S t a t y s t y k a  z m a r ­
ł y c h  w  L u b l in ie .  Jerzy Lorens, 
Helena Jaruga, Karol Bek, Feliksa 
Żydek, Jan  Marasek, Ewa Sołtys, 
Antonina Mrościńska, Antoni Miszak, 
Jerzy Okoń, Zofia Stachyra, Feliksa 
Kopczyńska, Joanna Mroczkowska 
Tadeusz Kowalski, Tadeusz Grab 
czak, Petronela Slipr zuk, Stefan Jó ­
zef Sucha, Genowefa Baryła. Karoli­
na Gic-rcha, W awrzyniec Czerwon­
ka, Helena Lewandowska, Czesław 
Czerwiński, Bronisława Ludwikow­
ska, Stefania Kołdunek, Serwacy 
Kłoś, Wojciech Słoboda, Franciszek 
Piskorek, Edward Stryszyński, A- 
leksander Banasik, Eugeniusz Ba­
czyński, Tadeusz Kraskiewicz, Szy­
mon Kosior, Helena Piotrowska, 
Michał Mistrzak, Józef Kamiński

Maryanna Banaszek, Apolonia Cocin 
Tadeusz Jastemski, Władysław Czar- 
nota, Maryanna Smiałko, Irena Un- 
g*-rt, Leokadya Kowalska, Leokadya 
Sikorska, Zofia 7. w i stoM’iańska, Ce­
lestyn Pajewski Ignacy Cioć, Irena 
Lizut. Tadeusz Myśliwiec, Ge owt fa 
Szumią, Janina Przygód/кл, Andrzej 
Ant m, Jerzy Frejtag. С с;- lia Ma- 
ryanowska, Lenkady i Kozak, Stani­
sław Motyka, Wł -.dy J a w  Motyka, 
Kuz-łmierz Gieroba, Zygmunt Nawój, 

:j N O fia ry .  Zamiast wieńca na trumnę 
ś. [i. Stanisława Boduszyńskiego składają 
na wpisy dla uczni szkoły Lubelskiej Leo­
ne w siwo Przanowscy rb. 10.

— August Janisławski rb. 10.

I n f o r m a c p  i r o z p o r z ą d z e n i a .
O G Ł O S Z E N I E .

Nini.jszem  zawiadamia się pu­
bliczni iść lubelską, iż przy wydzia­
le sanitarnym  w gmachu M agis tra­
tu  ni Lublina zaprowadzone są 
stałe dyżury dzienne i nocne, zl - 
żone z lekarzy i studentów, dla 
udzielania bezpłatnie pierwszej po­
mocy w chorobach epidemicznych.

R ada  Z d r o w i a .
Lublin, 3 września 1915 r.

Listy do Redakcyi.
—o—

D i Redakcyi „Głosu Lubelskiego”!
Najuprzejmiej upraszam Szanow­

ną Redakcyę o łaskawe umieszcze­
nie, w imię sprawiedliwości, w 
swej gazecie następującego a rtyku­
liku.

W numerze 243 „Głosu Lubel­
skiego” z d. 2 go b. m. w artykule 
pod tytułem „Ofiary w ojny” poru­
szona została sprawa nieodbierania o- 
becnie em erytur w Lublinie przez 
emerytów i em erytki tegoż mi sta. 
Dotychczas jeszcze nie została 
poruszona również sprawa paląca, 
innych ofiar toczącej się wojny, 
—urzędników in s ty tu c j i  państw o­
wy cli w mtszem mieście, których 
położenie obecne znajduje się rów­
nież w nader opłakanym stanie. Są 
to przeważnie ludzie już  n iem ło­
dzi, mający za sobą długoletnią
służbę, a niektórzy z nich obarcze­
ni licznemi rodzinami. Otrzymywa­
ne ze Skarbu Państw a pensy o Ua- 
nowiły jedyne ich utrzymanie, a 
wstrzymanie takowych jest di*
nich prawdziwą ruiną i dlatego i

się Ma-oni zasługują na zajęcie się 
g istra tu  lub Komitetu Obywatel 
skiego ich losem i dopomożenie w 
odbieraniu należnych im pensyi.
0 ile mi wiadomo, liczba ich nie 
będzie bardzo wielką, tak że dla 
zapłacenia ich pensyi potrzeba s to­
sunkowo niewielkiej sumy, którą 
Szanowni Ojcowie m iasta  Lublina, 
jeżeli zechcą (a że zechcą, o tem 
nie wątpię), z pewnością znajdą. 
Pożądanem by było przyśpieszenie 
tej sprawy „Bis da t  qui cito d a t”, 
bo wielu z nich cierpi głód i n ie ­
dostatek, gdyż nie m ają żadnych 
środków na zaspokojenie najnie­
zbędniejszych swych potrzeb, a tu
1 zima za pasem.

Z szacunkiem A. M.

Z  W a m a w f ,
I n s t r u k t o r z y  C. K, O.

Na ostatniem posiedzeniu C. I( 
przyjęto wniosek zarządu o utJ 
rżeniu in sty tucji  stałych in struli 
r. w C. K. O. na prowin- yi.

Zadaniem ich będzie p rozim 
nie się z miejscowymi komitefd 
organizowanie komitetów, ujM 
-tajni nie biurowe,ści i t. p.

O t w a r c i e  k a n c e l a r y i  1 
r e j e n t ó w .

Rejenci w tych dniach o trzy 
wezwanie od prezesa Komitetu 
watelskiego, mniej, więcej poi 
szej treści: „Powierzam pan; 
d lsrym ciągu prowadzenie ksij 
sporządzanie ak tów ”. Dotąd zoli
ta otwarta kancelarya rejenta
skiego, kiedy inni rejenci za-
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działać, jeszcze niewiadomo.
S p i s  l e k a r z y .
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